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– Może na po­czą­tek po­dzie­li się pan ze mną swo­imi my­śla­mi?

– My­śla­mi? Ja­ki­mi my­śla­mi?

– Wszyst­ko jed­no. Na przy­kład, co pan my­śli o tym in­cy­den­cie?

– O in­cy­den­cie? Coś tam my­ślę.

Cze­ka­ła na ja­kieś wy­ja­śnie­nia, ale on mil­czał. Jesz­cze przed przy­jaz­dem do Chi­na­town po­sta­no­wił, że tak wła­śnie bę­dzie się za­cho­wy­wał. Zmu­si ją, by wy­cią­ga­ła z nie­go każ­de sło­wo.

– Może więc po­wie mi pan, de­tek­ty­wie Bosch, co pan my­śli? – spy­ta­ła wresz­cie. – Prze­cież to wła­śnie jest ce­lem...

– My­ślę, że to bez sen­su. Kom­plet­na bzdu­ra. Poza tym nie mam nic do po­wie­dze­nia.

– Za­raz, za­raz. Co to zna­czy: bez sen­su?

– Zgo­da, ode­pchną­łem go. Zda­je się, że go ude­rzy­łem. Nie je­stem pe­wien, co się do­kład­nie sta­ło, ale też nie mó­wię, że tego nie zro­bi­łem. W po­rząd­ku, niech mnie za­wie­szą, prze­nio­są, po­sta­wią przed ko­mi­sją dys­cy­pli­nar­ną, wszyst­ko mi jed­no. Jed­nak to, co zro­bi­li, jest bez sen­su. Przy­mu­so­wy urlop, głu­pie ga­da­nie o stre­sie... Dla­cze­go mam przy­cho­dzić tu trzy razy w ty­go­dniu, żeby roz­ma­wiać z pa­nią, jak ja­kiś... na­wet mnie pani nie zna, nic pani o mnie nie wie. Dla­cze­go mu­szę z pa­nią roz­ma­wiać? Po co mi pani pod­pis?

– Prze­cież sam pan od­po­wie­dział na te py­ta­nia. Za­miast pana uka­rać, wy­dział chce panu po­móc. Wy­sła­no pana na przy­mu­so­wy urlop, co ozna­cza, że...

– Wiem, co to ozna­cza, i wła­śnie dla­te­go uwa­żam to za kom­plet­ną bzdu­rę. Ktoś po­dej­mu­je ar­bi­tral­ną de­cy­zję, że je­stem ze­stre­so­wa­ny, i dzię­ki temu może po­zba­wić mnie pra­cy na tak dłu­go, jak ze­chce, lub przy­naj­mniej do­pó­ty, do­pó­ki nie przej­dę te­stów, któ­re pani przy­go­tu­je.

– W tej de­cy­zji nie było nic ar­bi­tral­ne­go. Pod­ję­to ją na pod­sta­wie pań­skie­go za­cho­wa­nia, któ­re wy­raź­nie wska­zu­je, że...

– To, co się sta­ło, nie mia­ło nic wspól­ne­go ze stre­sem. Rzecz w tym, że... Nie­waż­ne. Jak już mó­wi­łem, nie ma w tym żad­ne­go sen­su. Dla­te­go nie trać­my cza­su i przejdź­my do rze­czy. Co mu­szę zro­bić, żeby wró­cić do pra­cy?

W jej oczach za­pło­nął gniew. Do­tknę­ło ją lek­ce­wa­że­nie, z ja­kim wy­ra­żał się o na­uce, któ­rej po­świę­ci­ła całe ży­cie. Szyb­ko się jed­nak opa­no­wa­ła. Mu­sia­ła się do tego przy­zwy­cza­ić – w koń­cu bez prze­rwy ma do czy­nie­nia z gli­na­mi.

– Nie ro­zu­mie pan, że wszyst­ko to dla pań­skie­go do­bra? Kie­row­nic­two wy­dzia­łu naj­wy­raź­niej uwa­ża pana za war­to­ścio­we­go pra­cow­ni­ka, w prze­ciw­nym ra­zie nie by­ło­by pana tu­taj. Po pro­stu zo­stał­by pan zwol­nio­ny. Tym­cza­sem pań­scy sze­fo­wie ro­bią co mogą, żeby wró­cił pan na swo­je sta­no­wi­sko. Chcą ko­rzy­stać z pań­skie­go do­świad­cze­nia.

– Uwa­ża­ją mnie za war­to­ścio­we­go pra­cow­ni­ka? Je­stem po pro­stu gli­ną. Tam, na uli­cy, nikt nie my­śli o czymś ta­kim jak war­to­ści. I cóż to mia­ło­by zna­czyć? Czy te wi­zy­ty są po to, że­bym wy­słu­chi­wał ta­kich ko­mu­na­łów?

Od­kaszl­nę­ła i stwier­dzi­ła cierp­kim to­nem:

– De­tek­ty­wie Bosch, to po­waż­na spra­wa. I nie cho­dzi tyl­ko o in­cy­dent, w wy­ni­ku któ­re­go zna­lazł się pan na urlo­pie. To coś o wie­le bar­dziej zło­żo­ne­go. I wła­śnie z tego po­wo­du się spo­ty­ka­my. Ro­zu­mie pan? Tu nie cho­dzi tyl­ko o ten je­den in­cy­dent. Już wcze­śniej miał pan pro­ble­my. Za­nim będę mo­gła wy­dać po­zy­tyw­ną opi­nię na te­mat pań­skie­go po­wro­tu do służ­by, mu­szę zmu­sić pana do spoj­rze­nia na sa­me­go sie­bie. Co pan robi? O co panu cho­dzi? Cze­mu ma pan ta­kie pro­ble­my? Chcę, żeby na­sze se­sje były szcze­rą roz­mo­wą, w któ­rej ja za­da­ję py­ta­nia, a pan na nie od­po­wia­da, nie sta­ra­jąc się upo­ka­rzać mnie ani kie­row­nic­twa wy­dzia­łu. Tu cho­dzi tyl­ko o pana.

Har­ry Bosch spoj­rzał na nią bez sło­wa. Chciał za­pa­lić, ale gdy­by przy­znał się, że jest na­ło­gow­cem, za­raz za­czę­ła­by ga­dać o psy­chicz­nych fik­sa­cjach oral­nych lub ni­ko­ty­no­wym na­pę­dzie. Wes­tchnął więc tyl­ko głę­bo­ko i spoj­rzał na ko­bie­tę sie­dzą­cą po dru­giej stro­nie biur­ka. Car­men Hi­no­jos była fi­li­gra­no­wą oso­bą o mi­łej twa­rzy i przy­ja­znym uspo­so­bie­niu. Bosch nie uwa­żał jej za złą. Praw­dę mó­wiąc, sły­szał o niej wie­le do­bre­go od tych, któ­rzy przed nim tra­fi­li do Chi­na­town. Ona tyl­ko wy­ko­ny­wa­ła swój za­wód i tak na­praw­dę to nie na nią był wście­kły. Wie­dział, że jest na tyle roz­sąd­na, by zda­wać so­bie z tego spra­wę.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła – nie po­win­nam była za­czy­nać od tak bez­po­śred­nie­go py­ta­nia. Wiem, że to dla pana draż­li­wy te­mat. Spró­buj­my ina­czej. Je­śli pan chce, może pan za­pa­lić.

– To też jest w ak­tach?

– Nie. Nie mu­sia­ło być. Zdra­dził pana ten gest – cią­gle uno­si pan dłoń do ust. Pró­bu­je pan rzu­cić pa­le­nie?

– Nie, ale to biu­ro pod­le­ga wła­dzom mia­sta. Prze­cież zna pani prze­pi­sy.

Na­iw­ne tłu­ma­cze­nie. W ko­mi­sa­ria­cie w Hol­ly­wo­od co­dzien­nie je ła­mał.

– Tu­taj nie obo­wią­zu­ją. Nie chcę, żeby pan uwa­żał, że je­ste­śmy w Par­ker Cen­ter albo w urzę­dzie mia­sta. Dla­te­go wła­śnie mamy sie­dzi­bę tu­taj, z dala od ca­łej resz­ty. Tam­te prze­pi­sy nas nie obo­wią­zu­ją.

– Nie­waż­ne, gdzie je­ste­śmy. Prze­cież pra­cu­je pani dla po­li­cji Los An­ge­les.

– Niech pan spró­bu­je uwie­rzyć, że po­li­cja nie ma z tym nic wspól­ne­go, że przy­cho­dzi pan tu­taj, by spo­tkać się z przy­ja­cie­lem. Po­roz­ma­wiać. Może pan mó­wić ze mną o wszyst­kim.

On jed­nak wie­dział, że nie może jej trak­to­wać jak przy­ja­cie­la. W żad­nym wy­pad­ku. Staw­ka była zbyt wy­so­ka. Mimo to ski­nął gło­wą, żeby ją za­do­wo­lić.

– Nie­zbyt to prze­ko­nu­ją­ce.

Wzru­szył ra­mio­na­mi, co mia­ło zna­czyć, że nie stać go na nic lep­sze­go.

– Je­śli pan chce, mogę pana za­hip­no­ty­zo­wać i wy­le­czyć z uza­leż­nie­nia ni­ko­ty­no­we­go.

– Gdy­bym chciał rzu­cić pa­le­nie, zro­bił­bym to sam. Lu­dzie albo są pa­la­cza­mi, albo nie. Ja je­stem.

– Tak. Być może to naj­bar­dziej ty­po­wy prze­jaw na­tu­ry au­to­de­struk­cyj­nej.

– Prze­pra­szam, ale czy je­stem na urlo­pie dla­te­go, że palę? Czy o to w tym wszyst­kim cho­dzi?

– Wy­da­je mi się, że wie pan, o co tu cho­dzi.

Przy­po­mniał so­bie, że miał mó­wić jak naj­mniej, dla­te­go też się nie ode­zwał.

– No to kon­ty­nu­uj­my – po­wie­dzia­ła – jest pan na urlo­pie od... chy­ba od ze­szłe­go wtor­ku, praw­da?

– Zga­dza się.

– I czym się pan w tym cza­sie zaj­mo­wał?

– Głów­nie wy­peł­nia­niem for­mu­la­rzy Fe­de­ral­nej Agen­cji Za­rzą­dza­nia Kry­zy­so­we­go.

– Fe­de­ral­nej Agen­cji Za­rzą­dza­nia Kry­zy­so­we­go?

– Mój dom ma zo­stać wy­bu­rzo­ny.

– Od trzę­sie­nia zie­mi upły­nę­ły trzy mie­sią­ce. Dla­cze­go cze­kał pan z tym tak dłu­go?

– By­łem za­ję­ty. Pra­co­wa­łem.

– Ro­zu­miem. Był pan ubez­pie­czo­ny?

– Niech pani nie mówi „ro­zu­miem”, bo to nie­praw­da. Pani nie jest w sta­nie spoj­rzeć na świat tak jak ja. Od­po­wiedź brzmi: nie, nie by­łem ubez­pie­czo­ny. Jak pra­wie wszy­scy, pró­bo­wa­łem uciec od rze­czy­wi­sto­ści. Tak to na­zy­wa­cie, praw­da? Za­ło­żę się, że pani była ubez­pie­czo­na.

– Tak, by­łam. Czy pań­ski dom bar­dzo ucier­piał?

– Za­le­ży, kogo pani za­py­ta. In­spek­to­rzy z urzę­du mia­sta twier­dzą, że jest cał­ko­wi­cie znisz­czo­ny, i nie po­zwa­la­ją mi na­wet do nie­go wejść. Ja uwa­żam, że wy­star­czy mały re­mont i wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. W skle­pie że­la­znym już pa­mię­ta­ją moje na­zwi­sko. Wy­na­ją­łem lu­dzi do pra­cy. Nie­dłu­go skoń­czę re­mont i zło­żę wnio­sek o od­wo­ła­nie na­ka­zu wy­bu­rze­nia. Mam ad­wo­ka­ta.

– Na­dal pan tam miesz­ka?

Kiw­nął gło­wą.

– A to już jest ty­po­wa uciecz­ka od rze­czy­wi­sto­ści, de­tek­ty­wie Bosch. Są­dzę, że nie po­wi­nien pan tego ro­bić.

– A ja są­dzę, że to, co ro­bię po pra­cy, jest moją spra­wą i nie po­win­no pani ob­cho­dzić.

Unio­sła ręce w po­jed­naw­czym ge­ście.

– No, może nie jest to po­stę­po­wa­nie, któ­re apro­bu­ję, ale do­brze, że czymś się pan za­jął. Co praw­da wo­la­ła­bym, żeby był to ja­kiś sport, hob­by, tu­ry­sty­ka, ale uwa­żam, że trze­ba cią­gle coś ro­bić, by nie my­śleć o tym in­cy­den­cie.

Uśmiech­nął się iro­nicz­nie.

– O co cho­dzi?

– Sam nie wiem. Wszy­scy mó­wią na to „in­cy­dent”. Przy­po­mi­na mi się, jak woj­nę w Wiet­na­mie na­zy­wa­no „kon­flik­tem”.

– No to jak na­zwał­by pan to, co się sta­ło?

– Nie wiem. Jed­nak in­cy­dent... to brzmi ja­koś... an­ty­sep­tycz­nie. Pani dok­tor, wróć­my do tego, co mó­wi­ła pani wcze­śniej. Nie chcę wy­jeż­dżać. Pra­cu­ję w Wy­dzia­le Za­bójstw. To jest moje za­ję­cie. I chciał­bym do nie­go wró­cić. Mogę zro­bić jesz­cze coś do­bre­go dla lu­dzi.

– O ile sze­fo­stwo wy­ra­zi zgo­dę.

– O ile pani wy­ra­zi zgo­dę. Prze­cież to za­le­ży od pani.

– Być może. Mówi pan o swo­jej pra­cy, jak­by to była ja­kaś mi­sja.

– Bo wła­ści­wie tak jest. Jak po­szu­ki­wa­nie Świę­te­go Gra­ala.

W jego gło­sie za­brzmiał sar­kazm. Była to do­pie­ro pierw­sza se­sja, a roz­mo­wa z nią już sta­wa­ła się nie­straw­na.

– Tak pan uwa­ża? Jest pan prze­ko­na­ny, że pań­ską mi­sją ży­cio­wą jest ści­ga­nie mor­der­ców, wsa­dza­nie za krat­ki złych lu­dzi?

Wzru­szył ra­mio­na­mi. Wstał, pod­szedł do okna i spoj­rzał w dół na Hill Stre­et.

Na chod­ni­kach jak za­wsze kłę­bił się tłum prze­chod­niów. Za­uwa­żył kil­ka bia­łych ko­biet, któ­re wy­róż­nia­ły się w mo­rzu azja­tyc­kich twa­rzy ni­czym ro­dzyn­ki w cie­ście. Mi­nę­ły sklep mię­sny pro­wa­dzo­ny przez chiń­skie­go rzeź­ni­ka. W oknie wy­sta­wo­wym Bosch do­strzegł wi­szą­ce rzę­dem wę­dzo­ne kacz­ki.

Nie­co da­lej zo­ba­czył es­ta­ka­dę Hol­ly­wo­od Fre­eway, ciem­ne okna sta­re­go wię­zie­nia, a za nim bu­dy­nek sądu kar­ne­go. Po le­wej stro­nie wy­ra­sta­ła wie­ża ra­tu­sza, któ­rej wyż­sze pię­tra spo­wi­jał czar­ny bre­zent. Wy­glą­da­ło to jak ozna­ka ża­ło­by, ale Bosch wie­dział, że bre­zent ma za­po­biec spa­da­niu gru­zu na uli­cę pod­czas usu­wa­nia znisz­czeń spo­wo­do­wa­nych przez trzę­sie­nie zie­mi. Za ra­tu­szem stał Szkla­ny Dom. Ina­czej mó­wiąc, Cen­trum Par­ke­ra – ko­men­da głów­na po­li­cji.

– Pro­szę mi po­wie­dzieć, jaką mi­sję pan speł­nia – usły­szał za sobą ci­chy głos Hi­no­jos. – Chcia­ła­bym usły­szeć, jak pan ją opi­sze wła­sny­mi sło­wa­mi.

Usiadł. Pró­bo­wał wy­my­ślić od­po­wied­nie wy­ja­śnie­nie, ale w koń­cu po­trzą­snął gło­wą.

– Nie po­tra­fię.

– Chcia­ła­bym, żeby pan się nad tym za­sta­no­wił. Nad pań­ską mi­sją. O co w niej tak na­praw­dę cho­dzi? Pro­szę o tym po­my­śleć.

– A jaką pani speł­nia mi­sję?

– To nie ma żad­ne­go związ­ku z na­szy­mi spo­tka­nia­mi.

– Jak to nie? Oczy­wi­ście, że ma.

– De­tek­ty­wie Bosch, to je­dy­ne oso­bi­ste py­ta­nie, na któ­re udzie­lę od­po­wie­dzi. Te­ma­tem tych roz­mów ma być pan, nie ja. Wie­rzę, że moją mi­sją jest nie­sie­nie po­mo­cy lu­dziom pra­cu­ją­cym w tym wy­dzia­le. To ro­bię bez­po­śred­nio. Na­to­miast po­śred­nio w ten spo­sób po­ma­gam rów­nież spo­łecz­no­ści, miesz­kań­com tego mia­sta. Im lep­si po­li­cjan­ci pa­tro­lu­ją­cy uli­ce, tym lep­si je­ste­śmy my wszy­scy. Czu­je­my się bez­piecz­niej. Wy­star­czy?

– W po­rząd­ku. Chce pani, że­bym prze­my­śle­nia na te­mat mo­jej mi­sji ujął w paru zda­niach i na­uczył się ich na pa­mięć, tak żeby brzmia­ło to jak ha­sło z en­cy­klo­pe­dii?

– Pa­nie... De­tek­ty­wie Bosch, je­śli przez cały czas za­mie­rza pan dow­cip­ko­wać i pro­wo­ko­wać mnie do kłót­ni, do ni­cze­go to nie do­pro­wa­dzi, co ozna­cza, że w naj­bliż­szym cza­sie nie bę­dzie pan miał szans na po­wrót do pra­cy. Czy o to wła­śnie panu cho­dzi?

Uniósł ręce, jak­by chciał po­ka­zać, że się pod­da­je. Zaj­rza­ła do żół­te­go no­te­su le­żą­ce­go na biur­ku. Dzię­ki temu, że nie pa­trzy­ła na nie­go, mógł się jej do­kład­niej przyj­rzeć. Car­men Hi­no­jos mia­ła drob­ne brą­zo­we dło­nie, któ­re trzy­ma­ła przed sobą, na bla­cie biur­ka. Żad­ne­go pier­ścion­ka ani ob­rącz­ki. W pra­wej ręce ele­ganc­ki dłu­go­pis. Bosch za­wsze uwa­żał, że ta­ki­mi dro­gi­mi dłu­go­pi­sa­mi po­słu­gu­ją się lu­dzie prze­sad­nie trosz­czą­cy się o swój wy­gląd. W jej wy­pad­ku chy­ba tak nie było. Mia­ła ciem­no­brą­zo­we wło­sy zwią­za­ne z tyłu i oku­la­ry w cien­kich ro­go­wych opraw­kach. W dzie­ciń­stwie po­win­na była no­sić apa­rat or­to­don­tycz­ny, ale naj­wy­raź­niej o to nie za­dba­ła. Pod­nio­sła gło­wę znad no­tat­ni­ka i ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.

– Po­wie­dzia­no mi, że ten in­cy­dent... to zda­rze­nie zbie­gło się w cza­sie z roz­pa­dem pana związ­ku z pew­ną ko­bie­tą.

– Kto to pani po­wie­dział?

– Do­wie­dzia­łam się z do­star­czo­nych mi ma­te­ria­łów. Mniej­sza o to, skąd po­cho­dzi­ły.

– Przede wszyst­kim wpro­wa­dzo­no pa­nią w błąd. To nie mia­ło nic wspól­ne­go z tym, co się sta­ło. Roz­pad związ­ku, jak to pani okre­śli­ła, na­stą­pił pra­wie trzy mie­sią­ce temu.

– Moż­na to prze­ży­wać o wie­le dłu­żej. Wiem, że to oso­bi­sta spra­wa i jest panu trud­no, ale są­dzę, że po­win­ni­śmy o tym po­roz­ma­wiać. Będę wte­dy mo­gła spró­bo­wać od­two­rzyć pań­ski stan psy­chicz­ny w mo­men­cie na­pa­ści. Czy ma pan coś prze­ciw­ko temu?

Bosch mach­nął ręką na znak, żeby mó­wi­ła da­lej.

– Jak dłu­go trwał ten zwią­zek?

– Mniej wię­cej rok.

– Czy było to mał­żeń­stwo?

– Nie.

– A roz­ma­wia­li­ście o ta­kiej moż­li­wo­ści?

– Nie, ra­czej nie. Nie mó­wi­li­śmy o tym otwar­cie.

– Miesz­ka­li­ście ra­zem?

– Cza­sa­mi. Oby­dwo­je mie­li­śmy wła­sne miesz­ka­nia.

– Czy de­cy­zja o roz­sta­niu jest nie­odwo­łal­na?

– Tak mi się wy­da­je.

Wy­po­wia­da­jąc te sło­wa gło­śno, Bosch chy­ba po raz pierw­szy przy­znał, że Sy­lvia Mo­ore ode­szła z jego ży­cia na za­wsze.

– Czy roz­sta­nie na­stą­pi­ło za obo­pól­ną zgo­dą?

Od­kaszl­nął. Wo­lał­by o tym nie mó­wić, ale chciał mieć to z gło­wy.

– Chy­ba moż­na po­wie­dzieć, że zgo­da była obo­pól­na, ale nie wie­dzia­łem o tym, do­pó­ki się nie spa­ko­wa­ła. Wie pani, trzy mie­sią­ce temu tu­li­li­śmy się do sie­bie w łóż­ku, a dom trząsł się w po­sa­dach. Moż­na by po­wie­dzieć, że ode­szła, za­nim skoń­czy­ły się te wstrzą­sy.

– Jesz­cze się nie skoń­czy­ły.

– To tyl­ko prze­no­śnia.

– Chce pan przez to po­wie­dzieć, że przy­czy­ną ze­rwa­nia było trzę­sie­nie zie­mi?

– Nie, tego nie po­wie­dzia­łem. Mó­wię tyl­ko, że wła­śnie wte­dy to się sta­ło. Za­raz po trzę­sie­niu zie­mi. Ona jest na­uczy­ciel­ką, pra­cu­je w Do­li­nie. Jej szko­ła ule­gła znisz­cze­niu. Kie­dy prze­nie­sio­no dzie­cia­ki do in­nych szkół, oka­za­ło się, że jest za dużo na­uczy­cie­li. Za­pro­po­no­wa­no im urlo­py. Syl­wia sko­rzy­sta­ła z tego i wy­je­cha­ła.

– Bała się ko­lej­ne­go trzę­sie­nia zie­mi czy pana? – Spoj­rza­ła na nie­go zna­czą­co.

– A dla­cze­go mia­ła­by się mnie bać?

Wie­dział, że za­brzmia­ło to tak, jak­by się bro­nił.

– Nie wiem. Może dał jej pan ja­kiś po­wód ku temu?

Bosch się za­wa­hał. Wła­ści­wie ni­g­dy nie za­sta­na­wiał się nad tym.

– Je­śli cho­dzi pani o ja­kieś fi­zycz­ne za­gro­że­nie, nie, nie bała się i nie da­łem jej ku temu po­wo­du.

Hi­no­jos ski­nę­ła gło­wą i za­pi­sa­ła coś w no­tat­ni­ku. Bosch od­czuł lek­kie za­nie­po­ko­je­nie na ten wi­dok.

– Pro­szę mnie po­słu­chać, to nie ma nic wspól­ne­go z tym, co w ze­szłym ty­go­dniu sta­ło się w ko­mi­sa­ria­cie.

– Dla­cze­go ode­szła? Jaki był praw­dzi­wy po­wód?

Od­wró­cił się wście­kły. Bę­dzie go wy­py­ty­wać, o co tyl­ko ze­chce.

Za­ata­ku­je go, kie­dy tyl­ko na chwi­lę opu­ści gar­dę.

– Nie wiem.

– W tym po­ko­ju nie moż­na udzie­lać ta­kich od­po­wie­dzi. Są­dzę, że pan wie, a przy­naj­mniej do­my­śla się pan po­wo­du jej odej­ścia.

– Do­wie­dzia­ła się, kim je­stem.

– Do­wie­dzia­ła się, kim pan jest? Co to zna­czy?

– Mu­sia­ła­by pani ją o to za­py­tać. To jej sło­wa. Ale ona jest w We­ne­cji, we Wło­szech.

– A jak pan są­dzi, o co jej po­szło?

– Nie­waż­ne, co ja są­dzę. Ona to po­wie­dzia­ła i to ona mnie opu­ści­ła.

– De­tek­ty­wie Bosch, niech pan ze mną nie wal­czy. Ja na­praw­dę bar­dzo chcę, żeby pan wró­cił do pra­cy. Jak już mó­wi­łam, na tym wła­śnie po­le­ga moja mi­sja. Trud­no się jed­nak z pa­nem do­ga­dać.

– Może wła­śnie o to jej cho­dzi­ło.

– Wąt­pię, żeby spra­wa była taka pro­sta.

– A ja nie.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i po­chy­li­ła się nad biur­kiem. Na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się nie­za­do­wo­le­nie.

– No do­brze, ro­zu­miem, ja­kie to dla pana nie­przy­jem­ne. Przej­dzie­my do in­ne­go te­ma­tu, ale chy­ba jesz­cze do tego wró­ci­my. Chcę, żeby pan się nad tym za­sta­no­wił. Niech pan spró­bu­je wy­ra­zić sło­wa­mi swo­je uczu­cia. – Za­pa­dła dłu­ga ci­sza. – Jesz­cze raz spró­buj­my po­roz­ma­wiać o tym, co sta­ło się w ubie­głym ty­go­dniu. Wiem, że pro­wa­dził pan wte­dy śledz­two w spra­wie za­bój­stwa pro­sty­tut­ki.

– Zga­dza się.

– Czy to było bru­tal­ne za­bój­stwo?

– Sło­wo „bru­tal­ne” może mieć róż­ne zna­cze­nie.

– Ow­szem, ale przyj­mij­my, że cho­dzi nam o to, jak pan je ro­zu­mie. Czy wo­bec tego na­zwał­by pan to mor­der­stwo „bru­tal­nym”?

– Tak, było bru­tal­ne. Uwa­żam, że pra­wie wszyst­kie za­bój­stwa są bru­tal­ne. Dla tych, któ­rzy umie­ra­ją.

– I aresz­to­wał pan po­dej­rza­ne­go?

– Tak, ja i mój part­ner. To zna­czy po­dej­rza­ny przy­szedł ko­mi­sa­ria­tu od­po­wie­dzieć na parę py­tań.

– Czy ta spra­wa mia­ła dla pana więk­sze zna­cze­nie niż, po­wiedz­my, te, któ­re roz­pra­co­wy­wał pan w prze­szło­ści?

– Może, nie wiem.

– Dla­cze­go?

– Dla­cze­go prze­ją­łem się ja­kąś pro­sty­tut­ką? Nie, nie prze­ją­łem się. Nie bar­dziej niż któ­rą­kol­wiek z in­nych ofiar. Mam jed­nak pew­ną za­sa­dę, któ­rej po­zo­sta­ję wier­ny pod­czas każ­de­go śledz­twa.

– Jaka to za­sa­da?

– Li­czą się wszy­scy albo nikt.

– Niech pan to wy­ja­śni.

– A co tu jesz­cze moż­na wy­ja­śnić? Li­czą się wszy­scy albo nikt i tyle. To zna­czy, że ha­ru­ję jak wół w każ­dym śledz­twie, bez wzglę­du na to, czy ofia­rą jest pro­sty­tut­ka czy żona bur­mi­strza. Taką mam za­sa­dę.

– Ro­zu­miem. A te­raz przejdź­my do spra­wy, o któ­rej mó­wi­li­śmy. Chcia­ła­bym, żeby opo­wie­dział mi pan o tym, co sta­ło się po aresz­to­wa­niu po­dej­rza­ne­go i co było przy­czy­ną pań­skie­go za­cho­wa­nia w ko­mi­sa­ria­cie w Hol­ly­wo­od.

– Czy na­sza roz­mo­wa jest na­gry­wa­na?

– Nie, to, co pan mi po­wie, po­zo­sta­nie praw­nie chro­nio­ną ta­jem­ni­cą. Po za­koń­cze­niu na­szych se­sji prze­ka­żę swo­ją opi­nię za­stęp­cy ko­men­dan­ta Irvin­go­wi. Nie ujaw­nię mu prze­bie­gu roz­mów. Moje opi­nie zwy­kle zaj­mu­ją mniej niż pół stro­ny i nie za­wie­ra­ją żad­nych szcze­gó­łów.

– Z tym że to pół stro­ny ma dla ko­goś ta­kie­go jak ja wiel­kie zna­cze­nie.

Nie od­po­wie­dzia­ła. Bosch spoj­rzał na nią i po­my­ślał przez chwi­lę.

Od­niósł wra­że­nie, że mógł­by jej za­ufać, ale in­stynkt i do­świad­cze­nie pod­po­wia­da­ły mu, że nie po­wi­nien ufać ni­ko­mu. Ona wy­raź­nie zda­wa­ła so­bie spra­wę z drę­czą­ce­go go pro­ble­mu i cze­ka­ła cier­pli­wie.

– Chce pani usły­szeć moją wer­sję wy­da­rzeń?

– Tak.

– Zgo­da, po­wiem pani, co się sta­ło.
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W dro­dze do domu Bosch pa­lił pa­pie­ro­sa. Wie­dział jed­nak, że bar­dziej przy­dał­by mu się drink na uspo­ko­je­nie ner­wów. Spoj­rzał na ze­ga­rek i uznał, że na wi­zy­tę w knaj­pie jest za wcze­śnie. Za­pa­lił więc jesz­cze jed­ne­go pa­pie­ro­sa.

Wje­chał na uli­cę Wo­odro­wa Wil­so­na, za­par­ko­wał wóz przy kra­węż­ni­ku i ru­szył pie­szo do swo­je­go domu, od­da­lo­ne­go o pół prze­czni­cy. Do­bie­ga­ły skądś ci­che dźwię­ki pia­ni­na, coś z kla­sy­ki. Nie wie­dział, czy któ­ryś z jego są­sia­dów ma pia­ni­stę w ro­dzi­nie. Schy­lił się pod żół­tą ta­śmą roz­cią­gnię­tą przed do­mem i wszedł do środ­ka przez drzwi ga­ra­żu.

Po­stę­po­wał tak co dzień – zo­sta­wiał sa­mo­chód nie­co da­lej, aby ukryć fakt, że na­dal miesz­ka w swo­im wła­snym domu, któ­ry zo­stał uzna­ny za nie­na­da­ją­cy się do użyt­ku i za­kwa­li­fi­ko­wa­ny przez miej­skie­go in­spek­to­ra do zbu­rze­nia. Jed­nak Bosch zi­gno­ro­wał na­kaz, prze­pi­ło­wał kłód­kę na skrzyn­ce z bez­piecz­ni­ka­mi i miesz­kał tu już od trzech mie­się­cy.

Jego mały, ob­ło­żo­ny se­kwo­ją dom wzno­sił się na sta­lo­wych pod­po­rach za­ko­twi­czo­nych w ska­le osa­do­wej utwo­rzo­nej w me­zo­zo­iku i ke­no­zo­iku pod­czas for­mo­wa­nia się gór San­ta Mo­ni­ca. Gdy za­trzę­sła się zie­mia, sta­lo­we pod­po­ry domu na­wet nie drgnę­ły, jed­nak on sam prze­su­nął się na nich o kil­ka cen­ty­me­trów. I to wy­star­czy­ło. To nie­wiel­kie prze­su­nię­cie spo­wo­do­wa­ło wiel­kie szko­dy. Drew­nia­ny szkie­let domu wy­giął się, okna i fra­mu­gi drzwi stra­ci­ły re­gu­lar­ne kształ­ty. Szy­by się po­tłu­kły, a drzwi fron­to­we za­trza­snę­ły na do­bre, ści­śnię­te we fra­mu­dze, któ­ra wraz z resz­tą bu­dyn­ku prze­chy­li­ła się w kie­run­ku pół­noc­nym. Gdy­by Bosch chciał je otwo­rzyć, mu­siał­by wy­po­ży­czyć po­li­cyj­ny wóz pan­cer­ny wy­po­sa­żo­ny w ta­ran. Wy­wa­żył więc ło­mem drzwi do ga­ra­żu – sta­no­wi­ły te­raz je­dy­ne wej­ście do domu.

Bosch za­pła­cił fir­mie bu­dow­la­nej pięć ty­się­cy do­la­rów za pod­nie­sie­nie domu i prze­su­nię­cie go z po­wro­tem o te kil­ka cen­ty­me­trów. Bu­dow­lań­cy usta­wi­li go na wła­ści­wym miej­scu i przy­mo­co­wa­li do pod­pór. Na­stęp­nie Bosch sam za­brał się do re­pe­ra­cji ram okien­nych i fra­mug. Kie­dy skoń­czył szklić, po­wsta­wiał we­wnątrz nowe drzwi. Wszyst­ko ro­bił we­dług ksią­żek o sto­lar­stwie i czę­sto się zda­rza­ło, że do­pie­ro po kil­ku pró­bach osią­gał po­żą­da­ny re­zul­tat. Pra­ca fi­zycz­na oka­za­ła się jed­nak przy­jem­no­ścią, swo­istą te­ra­pią, wy­tchnie­niem od pra­cy w Wy­dzia­le Za­bójstw. Fron­to­wych drzwi nie ru­szył. Uznał, że tak już po­win­ny zo­stać, jako hołd zło­żo­ny po­tę­dze na­tu­ry. A poza tym nie miał nic prze­ciw­ko wcho­dze­niu drzwia­mi bocz­ny­mi.

Jed­nak cały jego wy­si­łek nie ura­to­wał domu przed umiesz­cze­niem na li­śćie bu­dyn­ków prze­zna­czo­nych do wy­bu­rze­nia. Gow­dy, in­spek­tor bu­dow­la­ny, któ­re­go re­wir obej­mo­wał tę część wzgórz, nie zmie­nił swo­jej de­cy­zji, mimo że Bosch wło­żył tak wiel­ką pra­cę w re­mont. Roz­po­czę­ła się więc za­ba­wa w cho­wa­ne­go. Bosch wcho­dził i wy­cho­dził z domu po­ta­jem­nie, ni­czym szpieg wśli­zgu­ją­cy się do ob­cej am­ba­sa­dy.

Okna wy­cho­dzą­ce na uli­cę za­sło­nił czar­nym bre­zen­tem, żeby na ze­wnątrz nie wy­do­sta­wał się naj­mniej­szy pro­myk świa­tła mo­gą­cy go zdra­dzić. I za­wsze spraw­dzał, czy nie nad­cho­dzi Gow­dy. Gow­dy był jego ne­me­zis.

Bosch wy­na­jął też ad­wo­ka­ta, aby od­wo­łać się od de­cy­zji in­spek­to­ra.

Drzwi z ga­ra­żu pro­wa­dzi­ły bez­po­śred­nio do kuch­ni. Bosch wszedł i otwo­rzył wy­słu­żo­ną lo­dów­kę. Po­czuł pły­ną­cy z jej wnę­trza od­świe­ża­ją­cy chłód. Po­chy­lił się, wy­jął pusz­kę coca-coli i przej­rzał pół­ki w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co mógł­by zjeść na ko­la­cję. Do­brze wie­dział, co jest w lo­dów­ce, ale i tak nie re­zy­gno­wał. Jak­by miał na­dzie­ję, że nie­ocze­ki­wa­nie na­tknie się na za­po­mnia­ny stek albo pierś kur­cza­ka. Czę­sto zda­rza­ło mu się tak za­cho­wy­wać.

Wie­dział, że to ty­po­we dla sa­mot­ne­go męż­czy­zny.

Wy­szedł na tyl­ną we­ran­dę. Wy­pił colę i zjadł ka­nap­kę przy­rzą­dzo­ną z chle­ba ku­pio­ne­go przed pię­cio­ma dnia­mi i pla­strów mię­sa z fo­lio­wych opa­ko­wań.

Ża­ło­wał, że nie ma chip­sów – wie­dział, że wkrót­ce bę­dzie głod­ny, bo jed­na ka­nap­ka nie wy­star­czy.

Sta­nął przy po­rę­czy. Z we­ran­dy roz­cią­gał się wi­dok na Hol­ly­wo­od Fre­eway, któ­ra o tej po­rze była nie­mal cał­ko­wi­cie za­pcha­na sa­mo­cho­da­mi – nic dziw­ne­go, lu­dzie wra­ca­li z pra­cy do domu. Uda­ło mu się wy­do­stać z cen­trum tuż przed go­dzi­ną szczy­tu. Bę­dzie mu­siał pil­no­wać, żeby se­sje z psy­cho­lo­giem po­li­cyj­nym nie trwa­ły zbyt dłu­go. Były wy­zna­czo­ne na pięt­na­stą trzy­dzie­ści w po­nie­dział­ki, śro­dy i piąt­ki. Za­sta­na­wiał się, czy Car­men Hi­no­jos cza­sem prze­dłu­ża se­sje, czy też re­ali­zu­je swo­ją mi­sję tyl­ko w usta­lo­nych go­dzi­nach?

Z we­ran­dy wi­dział nie­mal całe pa­smo au­to­stra­dy, któ­re pro­wa­dzi­ło na pół­noc – prze­ci­na­ło prze­łęcz Ca­hu­en­ga i do­cie­ra­ło do San Fer­nan­do Val­ley. Przy­po­mi­nał so­bie, o czym roz­ma­wia­li w cza­sie se­sji. W pew­nej chwi­li za­czął ob­ser­wo­wać punkt, w któ­rym au­to­stra­da wy­ła­nia­ła się z prze­łę­czy. Nie­świa­do­mie wy­bie­rał dwa sa­mo­cho­dy, któ­re je­cha­ły mniej wię­cej obok sie­bie, i śle­dził je aż do od­da­lo­ne­go o pół­to­ra ki­lo­me­tra punk­tu, w któ­rym zni­ka­ły z pola wi­dze­nia.

Ob­ser­wo­wał wy­ścig, o któ­rym nie mie­li po­ję­cia sami kie­row­cy. Metą był zjazd na Lan­ker­shim Bo­ule­vard.

Po kil­ku mi­nu­tach zdał so­bie spra­wę z tego, co robi, i na­tych­miast od­wró­cił się ple­ca­mi do au­to­stra­dy.

– O Jezu! – po­wie­dział gło­śno.

Wła­śnie wte­dy uznał, że za­ję­cie się pra­cą fi­zycz­ną nie wy­star­czy. Po­trze­bo­wał cze­goś jesz­cze, cze­goś, co po­mo­gło­by mu prze­trzy­mać dni dzie­lą­ce go od po­wro­tu do wy­dzia­łu. Wszedł do domu i wy­jął z lo­dów­ki bu­tel­kę piwa Hen­ry’s. Gdy tyl­ko ją otwo­rzył, za­dzwo­nił te­le­fon. Usły­szał głos part­ne­ra, Jer­ry’ego Ed­ga­ra. Ucie­szył się, bo miał już dość ci­szy.

– Har­ry, jak po­szło w Chi­na­town?

Wszy­scy po­li­cjan­ci skry­cie od­czu­wa­li ten sam lęk – bali się, że któ­re­goś dnia nie wy­trzy­ma­ją na­pię­cia zwią­za­ne­go z pra­cą i zo­sta­ną skie­ro­wa­ni do Sek­cji Nauk Be­ha­wio­ral­nych, pod­le­ga­ją­cej wy­dzia­ło­wi po­rad­ni psy­cho­lo­gicz­nej, któ­rej peł­ną na­zwę rzad­ko wy­ma­wia­no. Uczest­ni­cze­nie w se­sjach naj­czę­ściej okre­śla­no mia­nem „po­by­tu w Chi­na­town”, po­nie­waż po­rad­nia znaj­do­wa­ła się wła­śnie w tej dziel­ni­cy, na Hill Stre­et, kil­ka prze­cznic od Cen­trum Par­ke­ra. Gdy roz­cho­dzi­ła się wieść, że któ­ryś z gli­nia­rzy ma tam tra­fić, ma­wia­no, że „prze­no­szą go na po­ste­ru­nek przy Hill Stre­et”.

Sze­ścio­kon­dy­gna­cyj­ny bu­dy­nek ban­ku, w któ­rym mie­ści­ła się po­rad­nia, na­zy­wa­no „51-50”. Nie był to ad­res. W po­li­cyj­nym ko­dzie ra­dio­wym licz­by te ozna­cza­ły sza­leń­ca. Ta­kie na­zew­nic­two sta­no­wi­ło część struk­tu­ry ochron­nej, za po­mo­cą któ­rej po­li­cjan­ci ba­ga­te­li­zo­wa­li sy­tu­ację i dzię­ki temu opa­no­wy­wa­li lęk.

– Świet­nie – od­parł Bosch z sar­ka­zmem w gło­sie. – Wy­bierz się tam kie­dyś. Po­le­cam. Tak mi to do­brze zro­bi­ło, że sie­dzę so­bie i li­czę sa­mo­cho­dy na au­to­stra­dzie.

– No to przy­naj­mniej masz za­ję­cie na dłu­żej.

– Tak. A co u cie­bie?

– Po­unds w koń­cu to zro­bił.

– Co?

– Wci­snął mi ko­goś no­we­go.

Bosch za­milkł na chwi­lę. Z tej wia­do­mo­ści wy­ni­ka­ło, że jego sy­tu­acja robi się co­raz bar­dziej bez­na­dziej­na. Myśl, że może już ni­g­dy nie uda mu się wró­cić do pra­cy, na­gle za­czę­ła się sta­wać prze­ra­ża­ją­co re­al­na.

– Tak?

– Tak, w koń­cu to zro­bił. Dziś rano do­sta­łem nową spra­wę, więc przy­dzie­lił mi jed­ne­go z tych wa­ze­li­nia­rzy. Burn­sa.

– Burn­sa? Od kra­dzie­ży aut? On ni­g­dy nie pra­co­wał w Wy­dzia­le Za­bójstw. Czy w ogó­le kie­dy­kol­wiek miał do czy­nie­nia z prze­stęp­stwa­mi prze­ciw­ko zdro­wiu i ży­ciu?

De­tek­ty­wi pra­cu­ją­cy w wy­dzia­le zwy­kle wy­bie­ra­li jed­ną z dwóch spe­cjal­no­ści: prze­stęp­stwa prze­ciw­ko mie­niu lub prze­ciw­ko zdro­wiu i ży­ciu. Do tej dru­giej na­le­ża­ły: za­bój­stwo, gwałt i roz­bój. Spe­cja­li­zu­ją­cy się w niej de­tek­ty­wi roz­pra­co­wy­wa­li gło­śniej­sze spra­wy i zwy­kle uwa­ża­li lu­dzi od prze­stępstw prze­ciw­ko mie­niu za zwy­kłych biu­ro­kra­tów. Wy­kro­cze­nia tego typu zda­rza­ły się tak czę­sto, że pro­wa­dzą­cy śledz­two tra­ci­li więk­szość cza­su na spo­rzą­dza­nie ra­por­tów i re­je­stro­wa­nie nie­licz­nych aresz­to­wań. Wła­ści­wie nie zaj­mo­wa­li się ro­bo­tą de­tek­ty­wi­stycz­ną. Nie mie­li na to cza­su.

– Do tej pory grze­bał się w pa­pier­kach – po­wie­dział Ed­gar – ale Po­und­sa to nie ob­cho­dzi. Za­le­ży mu tyl­ko na tym, żeby mieć pod­wład­nych, któ­rzy nie będą mu pod­ska­ki­wać. Burns to wła­śnie taki typ. Pew­nie za­czął sta­rać się o prze­nie­sie­nie, kie­dy tyl­ko ro­ze­szły się wie­ści o to­bie.

– Pie­przę go. Jak tyl­ko wró­cę, prze­nio­są go z po­wro­tem do kra­dzie­ży sa­mo­cho­dów.

Ed­gar ode­zwał się do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li. Jak­by uznał, że to, co po­wie­dział Bosch, nie ma sen­su.

– Har­ry, na­praw­dę tak uwa­żasz? Po­unds nie zgo­dzi się na twój po­wrót po tym, co zro­bi­łeś. Kie­dy mi prze­ka­zał, że mam pra­co­wać z Burn­sem, po­wie­dzia­łem mu: wiesz, nie ob­raź się, ale po­cze­kał­bym z tym, aż Har­ry Bosch wró­ci do ro­bo­ty. A on mi na to, że gdy­bym chciał to za­ła­twić w ten spo­sób, mu­siał­bym cze­kać do sta­ro­ści.

– Tak po­wie­dział? Mniej­sza o to. Mam jesz­cze kil­ku przy­ja­ciół w wy­dzia­le.

– Irving też jest ci coś wi­nien, nie?

– Pew­nie nie­dłu­go się do­wiem.

Nie cią­gnął tego. Chciał zmie­nić te­mat. Ed­gar był jego part­ne­rem, ale ich współ­pra­ca nie prze­ro­dzi­ła się w przy­jaźń. Z nich dwóch Bosch był bar­dziej do­świad­czo­ny. Wie­dział, że gdy­by coś mu gro­zi­ło, może li­czyć na part­ne­ra, ale tyl­ko w cza­sie służ­by. Co in­ne­go po jej za­koń­cze­niu. Bosch ni­g­dy ni­ko­mu nie ufał, ni­g­dy nie był od ni­ko­go za­leż­ny i nie za­mie­rzał zmie­nić swo­ich za­sad.

– No, a co to za spra­wa? – spy­tał, żeby spro­wa­dzić roz­mo­wę na bez­piecz­niej­sze tory.

– A, tak, mia­łem ci o tym opo­wie­dzieć. Sta­ry, to było na­praw­dę nie­sa­mo­wi­te. Samo za­bój­stwo i to, co sta­ło się po­tem. Dzwo­ni do nas ktoś z domu na Sier­ra Bo­ni­ta. Oko­ło pią­tej rano. Mel­du­je, że usły­szał coś, co brzmia­ło jak wy­strzał, tyle że przy­tłu­mio­ny. Wy­cią­gnął więc sztu­cer z sza­fy i wy­szedł się ro­zej­rzeć. Wiesz, ostat­nio nar­ko­ma­ni cał­ko­wi­cie opa­no­wa­li tę oko­li­cę. W tym mie­sią­cu były już czte­ry wła­ma­nia w naj­bliż­szym są­siedz­twie tego fa­ce­ta. Dla­te­go miał broń w po­go­to­wiu. Idzie więc po swo­im pod­jeź­dzie ze sztu­ce­rem w ręku – ga­raż jest na ty­łach domu – i na­gle wi­dzi nogi wy­sta­ją­ce z otwar­tych drzwi jego sa­mo­cho­du. Wóz stał przed ga­ra­żem.

– I co? Za­strze­lił go?

– Nie, i wła­śnie to jest dziw­ne. Pod­cho­dzi z wy­ce­lo­wa­ną bro­nią do auta, a tu oka­zu­je się, że gość już nie żyje. Zo­stał dźgnię­ty śru­bo­krę­tem w klat­kę pier­sio­wą.

Bosch cią­gle jesz­cze nie ro­zu­miał, o co cho­dzi.

– Za­bi­ła go po­dusz­ka po­wietrz­na, Har­ry.

– Jak to, po­dusz­ka po­wietrz­na?

– Ten cho­ler­ny zło­dziej pró­bo­wał wy­jąć ją z kie­row­ni­cy i sama się włą­czy­ła. Bły­ska­wicz­nie się na­peł­ni­ła, tak jak po­win­na, i wci­snę­ła mu śru­bo­kręt pro­sto w ser­ce. Ni­g­dy jesz­cze cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem. Pew­nie ude­rzał rącz­ką śru­bo­krę­ta w kie­row­ni­cę. Do tego jesz­cze nie do­szli­śmy. Sprze­daw­ca od Chry­sle­ra po­wie­dział, że je­śli zdej­mie się osło­nę, tak jak zro­bił to ten zło­dziej, na­wet elek­trycz­ność sta­tycz­na może uru­cho­mić po­dusz­kę. Ten tru­posz miał na so­bie swe­ter. Nie wiem, może to dla­te­go. Burns twier­dzi, że to pierw­szy przy­pa­dek śmier­ci spo­wo­do­wa­nej taką po­dusz­ką.

Bosch przy­po­mniał so­bie ze­szło­rocz­ny wy­dzia­ło­wy biu­le­tyn in­for­ma­cyj­ny, w któ­rym była mowa o kra­dzie­ży po­du­szek po­wietrz­nych. Sta­ły się nie­zwy­kle po­żą­da­nym to­wa­rem na czar­nym ryn­ku; po­zba­wie­ni skru­pu­łów wła­ści­cie­le warsz­ta­tów sa­mo­cho­do­wych pła­ci­li zło­dzie­jom trzy­sta do­la­rów za sztu­kę.

Tym­cza­sem od klien­tów żą­da­li dzie­wię­ciu­set do­la­rów za ich za­in­sta­lo­wa­nie.

Dzię­ki temu mie­li dwu­krot­nie więk­szy zysk, niż gdy­by za­ma­wia­li po­dusz­ki u pro­du­cen­ta.

– Czy­li w ak­tach na­pi­sze­cie, że to wy­pa­dek? – spy­tał Bosch.

– Tak. Jed­nak­że to nie wszyst­ko. Drzwi były otwar­te z oby­dwu stron.

– Nie­bosz­czyk miał wspól­ni­ka.

– Tak są­dzi­my. I je­śli znaj­dzie­my tego skur­wie­la, bę­dzie­my go mo­gli oskar­żyć o nie­umyśl­ne za­bój­stwo. Dla­te­go po­wie­dzie­li­śmy lu­dziom z la­bo­ra­to­rium, żeby zdję­li la­se­rem wszyst­kie od­ci­ski pal­ców, ja­kie znaj­dą we­wnątrz wozu. Za­bra­łem je do kar­to­te­ki i na­mó­wi­łem jed­ne­go z chło­pa­ków, żeby je ze­ska­no­wał i pu­ścił przez AFIS. Strzał w dzie­siąt­kę.

– Zna­la­złeś wspól­ni­ka?

– Otóż to. Ten sys­tem ma ogrom­ne za­so­by, Har­ry. W sie­ci jest mię­dzy in­ny­mi Woj­sko­we Cen­trum Iden­ty­fi­ka­cji w Sa­int Lo­uis. Tam na­tra­fi­li­śmy na na­sze­go zło­dzie­ja. Dzie­sięć lat temu był w woj­sku. Zdo­by­li­śmy jego dane per­so­nal­ne, po­tem do­sta­li­śmy ad­res z Wy­dzia­łu Ko­mu­ni­ka­cji i dzi­siaj go zgar­nę­li­śmy. W dro­dze do ko­mi­sa­ria­tu wy­śpie­wał wszyst­ko. Po­sie­dzi so­bie tro­chę.

– Czy­li wy­glą­da na to, że mia­łeś do­bry dzień.

– To jesz­cze nie ko­niec. Nie po­wie­dzia­łem ci, co w tym wszyst­kim jest naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­te.

– No to ga­daj.

– Pa­mię­tasz, spraw­dzi­li­śmy sa­mo­chód la­se­rem i ze­bra­li­śmy wszyst­kie od­ci­ski pal­ców.

– Tak.

– Kom­pu­ter zna­lazł jesz­cze jed­ne­go wła­ści­cie­la od­ci­sków. Ten był w wy­ka­zie prze­stęp­ców. Spra­wa z Mis­si­si­pi. Mó­wię ci, wszyst­kie dni po­win­ny wy­glą­dać tak jak ten.

– No i co da­lej? – spy­tał Bosch. Iry­to­wa­ło go, że z Ed­ga­ra tak trud­no wy­cią­gnąć wszyst­kie in­for­ma­cje.

– Od­ci­ski tra­fi­ły do sie­ci sie­dem lat temu po­przez coś o na­zwie Kry­mi­nal­na Baza Da­nych Po­łu­dnia. Obej­mu­je pięć sta­nów, w któ­rych łącz­nie miesz­ka o po­ło­wę mniej lu­dzi niż w Los An­ge­les. W każ­dym ra­zie je­den z wpro­wa­dzo­nych od­ci­sków pal­ców od­po­wia­dał temu zo­sta­wio­ne­mu przez spraw­cę po­dwój­ne­go mor­der­stwa w Bi­lo­xi w sie­dem­dzie­sią­tym szó­stym roku. Ga­ze­ty na­zwa­ły go Rzeź­ni­kiem Dwu­set­le­cia, jako że czwar­te­go lip­ca[1] za­bił dwie ko­bie­ty.

– To wła­ści­ciel sa­mo­cho­du? Ten gość ze sztu­ce­rem?

– Wła­śnie. Zo­sta­wił od­ci­ski pal­ców na ta­sa­ku wbi­tym w czasz­kę jed­nej z ofiar. Tro­chę się zdzi­wił, kie­dy po­ja­wi­li­śmy się u nie­go dziś po po­łu­dniu i po­wie­dzie­li­śmy: „Wiesz co? Mamy wspól­ni­ka tego go­ścia, któ­ry wy­ki­to­wał w two­im au­cie. Je­steś aresz­to­wa­ny za po­dwój­ne mor­der­stwo, skur­wy­sy­nu”. Chy­ba nie­źle go to za­sko­czy­ło. Szko­da, że tego nie wi­dzia­łeś.

Ed­gar wy­buch­nął śmie­chem i Bosch zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo tę­sk­ni do swo­jej pra­cy. A upły­nął do­pie­ro ty­dzień.

– Przy­znał się?

– Nie, sie­dzi ci­cho. Nie jest głu­pi, sko­ro uda­ło mu się ukry­wać przez dwa­dzie­ścia lat. Nie­złe osią­gnię­cie.

– Czym się zaj­mo­wał?

– Wy­glą­da na to, że się po pro­stu przy­cza­ił. Pro­wa­dzi sklep że­la­zny na San­ta Mo­ni­ca, ma żonę, dziec­ko i psa. Cał­ko­wi­cie od­mie­nio­ny czło­wiek. No, ale te­raz wró­ci do Bi­lo­xi. Mam na­dzie­ję, że lubi po­łu­dnio­wą kuch­nię, bo tu­taj nie­pręd­ko się po­ja­wi.

Ed­gar zno­wu za­czął się śmiać. Bosch się nie ode­zwał. Opo­wieść, któ­rej wy­słu­chał, przy­po­mnia­ła mu o tym, cze­go już nie robi. Przy­po­mnia­ła mu też o py­ta­niach Hi­no­jos do­ty­czą­cych zde­fi­nio­wa­nia cha­rak­te­ru jego mi­sji.

– Ju­tro przy­ja­dą po nie­go po­li­cjan­ci sta­no­wi z Mis­si­si­pi – po­wie­dział Ed­gar. – Przed chwi­lą z nimi roz­ma­wia­łem. Strasz­nie się ucie­szy­li.

Bosch się nie od­zy­wał.

– Har­ry, je­steś tam jesz­cze?

– Tak, za­my­śli­łem się... Wy­glą­da na to, że mia­łeś nie­zły dzień. A jak przy­jął to wszyst­ko nasz nie­ustra­szo­ny wódz?

– Po­unds? Usi­łu­je tak to ro­ze­grać, żeby jemu przy­pi­sa­no roz­wią­za­nie tych trzech spraw. Chce włą­czyć mor­der­stwa z Bi­lo­xi do na­szych sta­ty­styk.

Bosch się nie zdzi­wił. Do­pi­sy­wa­nie roz­wią­za­nych spraw tam gdzie tyl­ko się dało, po­wszech­nie prak­ty­ko­wa­li sze­fo­wie wy­dzia­łów i po­li­cyj­ni sta­ty­sty­cy. W spra­wie z po­dusz­ką po­wietrz­ną nie było mor­der­stwa. Zgon na­stą­pił w wy­ni­ku wy­pad­ku, jed­nak­że sta­ło się to pod­czas po­peł­nia­nia prze­stęp­stwa, a pra­wo obo­wią­zu­ją­ce w Ka­li­for­nii sta­no­wi­ło, że wspól­nik może wów­czas zo­stać oskar­żo­ny o spo­wo­do­wa­nie śmier­ci. Bosch wie­dział, że Po­unds dzię­ki temu mógł do­pi­sać tę spra­wę do re­je­stru wy­kry­tych mor­derstw. Rów­no­cze­śnie nie za­mie­rzał wy­rów­ny­wać bi­lan­su przez wpi­sa­nie jej do re­je­stru po­peł­nio­nych mor­derstw, po­nie­waż przy­czy­ną śmier­ci ofia­ry był wy­pa­dek. Ten nie­wiel­ki szwin­de­lek mógł nie­co po­pra­wić sta­ty­sty­kę wy­kry­wal­no­ści za­bójstw w Hol­ly­wo­od, któ­rej ostat­nio za­gra­żał spa­dek po­ni­żej pięć­dzie­się­ciu pro­cent.

Jed­nak­że taki nie­wiel­ki wzrost Po­und­so­wi nie wy­star­czał. Za­mie­rzał więc za­ry­zy­ko­wać i do­dać do re­je­stru wy­kry­tych mor­derstw rów­nież dwa za­bój­stwa z Bi­lo­xi. Prze­cież moż­na uznać, że to jego lu­dzie za­koń­czy­li tę spra­wę. Do­pi­sa­nie trzech roz­wi­kła­nych spraw do jed­ne­go z re­je­strów i po­mi­nię­cie ich w dru­gim skut­ko­wa­ło­by spo­rym wzro­stem wy­kry­wal­no­ści, jak rów­nież wy­dat­nie po­pra­wi­ło­by wi­ze­ru­nek sze­fa Wy­dzia­łu Za­bójstw. Bosch wie­dział, że Po­unds musi być nie­zwy­kle za­do­wo­lo­ny z sie­bie i z tego, co przy­niósł mu dzi­siej­szy dzień.

– Po­wie­dział, że sta­ty­sty­ka po­pra­wi się o sześć punk­tów – cią­gnął Ed­gar. – Był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, Har­ry. A mój nowy part­ner cie­szył się, że tak za­do­wo­lił swo­je­go sze­fa.

– Wy­star­czy. Nie chcę wię­cej o tym sły­szeć.

– Też tak są­dzę. Czym się zaj­mu­jesz, poza li­cze­niem sa­mo­cho­dów na au­to­stra­dzie? Pew­nie cho­ler­nie się nu­dzisz, Har­ry.

– Nie, nie bar­dzo – skła­mał Bosch. – W ze­szłym ty­go­dniu skoń­czy­łem re­mont we­ran­dy. W tym za­mie­rzam...

– Har­ry, mó­wię ci, tra­cisz czas i pie­nią­dze. Kie­dy in­spek­to­rzy cię tam znaj­dą, wy­le­cisz jak z pro­cy. Po­tem zbu­rzą dom i w do­dat­ku każą ci za to za­pła­cić. Two­ja we­ran­da i cała resz­ta tra­fią do śmie­ciar­ki.

– Wy­na­ją­łem praw­ni­ka, żeby wziął się za to.

– A cóż on może zro­bić?

– Nie wiem. Chcę, żeby cof­nę­li na­kaz roz­biór­ki. Ten gość zaj­mu­je się spra­wa­mi zwią­za­ny­mi z użyt­ko­wa­niem zie­mi. Po­wie­dział, że może to za­ła­twić.

– Mam na­dzie­ję. Tak czy ina­czej uwa­żam, że po­wi­nie­neś zbu­rzyć ten dom i po­sta­wić nowy.

– Jesz­cze nie wy­gra­łem na lo­te­rii.

– Mo­żesz wziąć po­życz­kę na re­mont i...

– Zło­ży­łem po­da­nie, Jer­ry, ale na ra­zie wy­star­czy mi dom w ta­kim sta­nie, w ja­kim jest.

– No do­brze, Har­ry. Mam na­dzie­ję, że twój ad­wo­kat coś za­ła­twi. Mu­szę już koń­czyć. Burns za­pro­sił mnie na piwo do Short Stop. Cze­ka tam na mnie.

Kie­dy Bosch ostat­nim ra­zem od­wie­dził Short Stop, mały po­li­cyj­ny bar w po­bli­żu aka­de­mii i sta­dio­nu Do­dger­sów, na­dal wi­sia­ły w nim na­klej­ki z na­pi­sem PO­PIE­RAM SZE­FA PO­LI­CJI GA­TE­SA. Dla więk­szo­ści gli­nia­rzy Ga­tes[2] był tyl­ko mgli­stym wspo­mnie­niem, ale do Short Sto­pu przy­cho­dzi­ła sta­ra gwar­dia i przy drin­kach wspo­mi­na­ła daw­ne po­rząd­ki, któ­re ode­szły w prze­szłość.

– No do­bra, to baw się tam do­brze, Jer­ry.

– Trzy­maj się.

Bosch oparł się o stół ku­chen­ny i wy­pił resz­tę piwa. Do­szedł do wnio­sku, że te­le­fon od Ed­ga­ra był spryt­nie za­ma­sko­wa­nym spo­so­bem po­in­for­mo­wa­nia go, że jego part­ner prze­cho­dzi na dru­gą stro­nę i po­zo­sta­wia go swo­je­mu lo­so­wi. Cóż, trud­no. Ed­gar był lo­jal­ny przede wszyst­kim wo­bec sie­bie, kie­ro­wa­ła nim chęć prze­trwa­nia w zdra­dli­wym oto­cze­niu. Trud­no go za to po­tę­piać.

Bosch spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w szy­bie pie­kar­ni­ka. Z cie­nia wy­ła­nia­ły się oczy i za­rys szczę­ki. Miał czter­dzie­ści czte­ry lata, ale wy­glą­dał na wię­cej. Krę­co­ne brą­zo­we wło­sy wciąż jesz­cze były gę­ste, ale za­rów­no one, jak i wąsy wkrót­ce po­si­wie­ją. Piw­ne oczy wy­da­wa­ły się zmę­czo­ne i bez ży­cia, a skó­ra przy­bra­ła bla­dy od­cień, cha­rak­te­ry­stycz­ny dla noc­nych stró­żów. Bosch był do­brze zbu­do­wa­ny, ale cza­sem ubra­nie wi­sia­ło na nim, jak­by prze­szedł cięż­ką cho­ro­bę.

Wy­jął z lo­dów­ki na­stęp­ne piwo. Po wyj­ściu na we­ran­dę za­uwa­żył, że nie­bo roz­świe­tla­ją pa­ste­lo­we bar­wy zmierz­chu. Wkrót­ce za­pad­nie mrok.

Bie­gną­ca w dole au­to­stra­da wy­glą­da­ła jak ja­sna rze­ka ru­cho­mych świa­teł, któ­rej nurt nie zwal­nia ani na chwi­lę.

Kie­dy tak się wpa­try­wał w sznur sa­mo­cho­dów po­wra­ca­ją­cych do do­mów w po­nie­dział­ko­wy wie­czór, cała oko­li­ca wy­da­ła mu się mro­wi­skiem, w któ­rym ro­bot­ni­ce wę­dru­ją rów­ny­mi sze­re­ga­mi.

Ktoś lub coś znisz­czy kie­dyś ten ko­piec mró­wek. Au­to­stra­dy się za­pad­ną, domy runą, a mrów­ki od­bu­du­ją to wszyst­ko i zaj­mą swo­je miej­sce w sze­re­gu.

Na­gle od­czuł ja­kiś nie­po­kój. Po gło­wie krą­ży­ły mu roz­ma­ite nie­upo­rząd­ko­wa­ne my­śli. W kon­tek­ście roz­mo­wy z Hi­no­jos za­czął się za­sta­na­wiać nad tym, co Ed­gar opo­wie­dział mu o swo­im za­koń­czo­nym śledz­twie. Wy­czu­wał ja­kiś zwią­zek, coś, co łą­czy­ło te dwie spra­wy.

Wy­są­czył reszt­kę piwa i uznał, że już mu wy­star­czy. Usiadł na jed­nym z krze­seł sto­ją­cych na we­ran­dzie. Chciał ode­rwać się od wszyst­kie­go, dać od­po­cząć cia­łu i umy­sło­wi. Spoj­rzał w górę. Za­cho­dzą­ce słoń­ce za­bar­wi­ło chmu­ry na po­ma­rań­czo­wo. Wy­glą­da­ły te­raz ni­czym lawa prze­su­wa­ją­ca się po­wo­li po nie­bie.

Za­nim za­snął, przez lawę prze­bi­ła się myśl. Li­czą się wszy­scy albo nikt. I wła­śnie wte­dy, tuż przed chwi­lą, w któ­rej umysł spo­wi­ła za­sło­na snu, od­krył, co jest ni­cią łą­czą­cą jego my­śli. Wie­dział już, co jest jego mi­sją.
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Na­stęp­ne­go ran­ka Bosch nie wziął prysz­ni­ca. Od razu się ubrał. Chciał po­pra­co­wać nad re­mon­tem i za­po­mnieć o nę­ka­ją­cych go my­ślach.

Jed­nak nie było to ła­twe. Kie­dy wkła­dał sta­re dżin­sy po­bru­dzo­ne la­kie­rem, jego wzrok padł na pęk­nię­te lu­stro wi­szą­ce nad szaf­ką. Za­uwa­żył, że za­ło­żył ko­szul­kę ty­łem na przód. Na jego pier­si wid­nia­ło mot­to Wy­dzia­łu Za­bójstw: „Nasz dzień za­czy­na się wte­dy, kie­dy wasz się koń­czy”.

Ten na­pis po­wi­nien znaj­do­wać się na ple­cach. Zdjął ko­szul­kę i wło­żył ją tak, jak na­le­ża­ło. Te­raz wszyst­ko było w po­rząd­ku. Wi­dział w lu­strze po le­wej stro­nie pier­si na­druk od­zna­ki de­tek­ty­wa i mały na­pis WY­DZIAŁ ZA­BÓJSTW.

Za­pa­rzył kawę i wy­szedł z kub­kiem na we­ran­dę. Po­tem wy­cią­gnął skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi i nowe drzwi do sy­pial­ni, któ­re ku­pił w skle­pie z wy­po­sa­że­niem wnętrz. Kie­dy był już go­to­wy do pra­cy, z kub­kiem pa­ru­ją­cej czar­nej kawy w ręku usiadł na pod­nóż­ku jed­ne­go z fo­te­li.

Sta­re drzwi pod­czas trzę­sie­nia zie­mi roz­le­cia­ły się przy za­wia­sach. Przed kil­ko­ma dnia­mi pró­bo­wał wsta­wić nowe, ale oka­za­ły się za duże – nie pa­so­wa­ły do fra­mu­gi.

Ob­li­czył, że wy­star­czy spi­ło­wać nie wię­cej niż parę mi­li­me­trów, żeby zni­we­lo­wać róż­ni­cę. Cien­kie jak pa­pier, po­zwi­ja­ne wió­ry spa­da­ły spod stru­ga na pod­ło­gę. Od cza­su do cza­su ro­bił prze­rwę, pa­trzył na efekt swo­jej pra­cy, gła­dząc dło­nią ob­ra­bia­ną po­wierzch­nię. Lu­bił ta­kie za­ję­cie. Rzad­ko zda­rza­ło się, żeby coś, cze­go się pod­jął w swo­im ży­ciu, da­wa­ło tak wi­docz­ne re­zul­ta­ty.

Nie mógł się jed­nak sku­pić na tej czyn­no­ści. Po­wró­ci­ła na­tręt­na myśl, któ­ra na­wie­dzi­ła go po­przed­nie­go wie­czo­ru. Li­czą się wszy­scy albo nikt. To wła­śnie po­wie­dział Hi­no­jos. Po­wie­dział jej, że to za­sa­da, któ­rą się kie­ru­je. Czy było tak na­praw­dę? Co zna­czy­ły dla nie­go te sło­wa? Czy był to zwy­kły slo­gan, jak ten wid­nie­ją­cy z tyłu ko­szul­ki, czy też mak­sy­ma, któ­rą kie­ro­wał się w swo­im ży­ciu?

Te py­ta­nia prze­pla­ta­ły się echa­mi wczo­raj­szej roz­mo­wy z Ed­ga­rem.

Usta­wił drzwi pio­no­wo na drew­nia­nym kloc­ku i wło­żył na za­wia­sy. Parę stuk­nięć młot­kiem wy­star­czy­ło, żeby utkwi­ły w nich wy­star­cza­ją­co moc­no.

Wcze­śniej na­oli­wił za­wia­sy i te­raz drzwi sy­pial­ni otwie­ra­ły się nie­mal bez­sze­lest­nie. Jed­nak naj­waż­niej­sze, że ide­al­nie się do­my­ka­ły, były do­brze do­pa­so­wa­ne do fra­mu­gi. Kil­ka razy otwo­rzył je i za­mknął, za­do­wo­lo­ny ze swe­go dzie­ła.

Ra­dość trwa­ła krót­ko, po­nie­waż za­koń­cze­nie pra­cy ozna­cza­ło, że znów za­cznie roz­my­ślać. Wy­szedł na ta­ras. Kie­dy za­czął zmia­tać wió­ry, po­wró­ci­ły tłu­mio­ne my­śli.

Hi­no­jos ka­za­ła mu się czymś za­jąć. Te­raz wie­dział już, co to bę­dzie. I na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że bez wzglę­du na to, ja­ki­mi za­ję­cia­mi wy­peł­ni czas, było jesz­cze coś, cze­go mu­siał się pod­jąć. Oparł mio­tłę o ścia­nę i wszedł do domu, żeby się przy­go­to­wać.
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Ar­chi­wum po­li­cji i sie­dzi­ba od­dzia­łu lot­ni­cze­go o na­zwie Pi­per Tech znaj­do­wa­ły się w cen­trum mia­sta, na Ra­mi­rez Stre­et, nie­da­le­ko Cen­trum Par­ke­ra.

Bosch, w gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie, przy­je­chał przed je­de­na­stą. Wy­sta­wił przez okno kar­tę iden­ty­fi­ka­cyj­ną i straż­nik mach­nię­ciem ręki po­zwo­lił mu wje­chać. Zo­sta­ła mu tyl­ko ta kar­ta. Kie­dy wy­sła­no go ty­dzień temu na urlop, mu­siał od­dać kar­tę wraz ze zło­tą od­zna­ką i pi­sto­le­tem, ale póź­niej zwró­co­no mu ją, by mógł wcho­dzić do po­rad­ni psy­cho­lo­gicz­nej na se­sje te­ra­peu­tycz­ne z Car­men Hi­no­jos.

Za­par­ko­wał sa­mo­chód i pod­szedł do be­żo­we­go bu­dyn­ku, któ­re­go ścia­ny kry­ły hi­sto­rię prze­mo­cy w mie­ście. Znaj­do­wa­ły się tu akta wszyst­kich spraw pro­wa­dzo­nych przez po­li­cję Los An­ge­les, za­rów­no wy­ja­śnio­nych, jak i nie­wy­ja­śnio­nych. Tra­fia­ły tu­taj do­ku­men­ty, któ­re ni­ko­go już nie ob­cho­dzi­ły.

Przy la­dzie sta­ła urzęd­nicz­ka ubra­na po cy­wil­ne­mu i ła­do­wa­ła akta na wó­zek, któ­ry­mi wy­wo­żo­no je w głąb la­bi­ryn­tu pó­łek, by tam zo­sta­ły za­po­mnia­ne. Z tego jak na nie­go pa­trzy­ła, Bosch wy­wnio­sko­wał, że rzad­ko zda­rza się, by ktoś fa­ty­go­wał się tu oso­bi­ście. Wszyst­ko za­ła­twia­no te­le­fo­nicz­nie bądź za po­śred­nic­twem ku­rie­rów.

– Je­śli szu­ka pan pro­to­ko­łów z ze­brań rady miej­skiej, to pro­szę przejść do bu­dyn­ku A, po dru­giej stro­nie par­kin­gu. To ten z brą­zo­wym zwień­cze­niem. Bosch wy­jął swo­ją kar­tę iden­ty­fi­ka­cyj­ną.

– Nie, cho­dzi mi o akta jed­nej ze star­szych spraw.

Wło­żył rękę do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Ko­bie­ta po­de­szła do lady i po­chy­li­ła się nad jego kar­tą. Była drob­ną Mu­rzyn­ką z si­wie­ją­cy­mi wło­sa­mi, na no­sie mia­ła oku­la­ry. Na wi­zy­tów­ce wpię­tej w jej bluz­kę wid­nia­ło na­zwi­sko: Ge­ne­va Be­au­pre.

– Z Hol­ly­wo­od – po­wie­dzia­ła. – Cze­mu po pro­stu nie po­pro­sił pan, żeby je panu przy­sła­li? Te akta tyle cza­su tu le­ża­ły, mógł pan jesz­cze tro­chę po­cze­kać. W tych spra­wach nie ma po­śpie­chu.

– Aku­rat by­łem w cen­trum, w Cen­trum... W każ­dym ra­zie chcia­łem je jak naj­szyb­ciej przej­rzeć.

– No cóż, ma pan ich nu­mer?

Wy­jął z kie­sze­ni kart­kę z za­pi­sa­nym nu­me­rem 61-743. Urzęd­nicz­ka po­chy­li­ła się nad nią. Po chwi­li gwał­tow­nie pod­nio­sła gło­wę.

– Rok ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­ty pierw­szy? Chce pan akta spra­wy z roku... nie wiem, gdzie one leżą.

– Są gdzieś tu­taj. Już je prze­glą­da­łem. Chy­ba wte­dy pra­co­wał tu ktoś inny, ale akta były na pew­no.

– No to po­szu­kam. Za­cze­ka pan?

– Tak, za­cze­kam.

Ta od­po­wiedź naj­wi­docz­niej ją roz­cza­ro­wa­ła. Bosch uśmiech­nął się do niej naj­mi­lej jak po­tra­fił. Wzię­ła kart­kę i znik­nę­ła w la­bi­ryn­cie stert do­ku­men­tów.

Bosch prze­szedł się po ma­łej po­cze­kal­ni, a po­tem ru­szył na ze­wnątrz za­pa­lić. Sam nie wie­dział, cze­mu jest taki zde­ner­wo­wa­ny. Nie mógł ustać w miej­scu.

– Har­ry Bosch!

Od­wró­cił się na pię­cie. Od stro­ny han­ga­ru he­li­kop­te­rów nad­cho­dził ja­kiś męż­czy­zna. Wie­dział, że skądś go zna, ale do­pie­ro po chwi­li przy­po­mniał so­bie, że to ka­pi­tan Dan Wa­shing­ton, były szef wy­dzia­łu pa­tro­lo­we­go z Hol­ly­wo­od, któ­ry te­raz do­wo­dził od­dzia­łem lot­ni­czym. Wy­mie­ni­li ser­decz­ny uścisk dło­ni. Bosch miał na­dzie­ję, że Wa­shing­ton nie wie o jego kło­po­tach w wy­dzia­le.

– Co sły­chać w Hol­ly­wo­od?

– Nic no­we­go, ka­pi­ta­nie.

– Wiesz, czę­sto ża­łu­ję, że już z wami nie pra­cu­ję.

– Nie ma cze­go ża­ło­wać. A jak panu leci?

– Nie na­rze­kam, ale czu­ję się ra­czej jak kie­row­nik lot­ni­ska niż po­li­cjant. Do­bre miej­sce, żeby się przy­cza­ić.

Bosch przy­po­mniał so­bie, że Wa­shing­ton miał ja­kiś za­targ z sze­fo­stwem wy­dzia­łu i żeby ja­koś prze­żyć, prze­niósł się tu­taj. W po­li­cji było mnó­stwo ta­kich wła­śnie „ci­chych” miejsc pra­cy, któ­re po­zwa­la­ły się przy­cza­ić i za­cze­kać na zmia­nę kli­ma­tu po­li­tycz­ne­go.

– A co ty tu ro­bisz?

No i co te­raz? Je­śli Wa­shing­ton wie, że go wy­sła­no na urlop, to od­po­wiedź, że przy­szedł po sta­re akta, bę­dzie przy­zna­niem się do zła­ma­nia prze­pi­sów. Z dru­giej stro­ny sta­no­wi­sko zaj­mo­wa­ne przez nie­go w od­dzia­le lot­ni­czym wska­zy­wa­ło, że nie był w naj­lep­szych sto­sun­kach z kie­row­nic­twem. Bosch po­sta­no­wił za­ry­zy­ko­wać.

– Chcia­łem zaj­rzeć do akt jed­nej ze star­szych spraw. Mam tro­chę wol­ne­go cza­su i po­my­śla­łem, że spraw­dzę parę rze­czy.

Wa­shing­ton zmru­żył oczy i Bosch od razu zdał so­bie spra­wę, że on wie o wszyst­kim.

– Ta­aak... no do­bra, mu­szę le­cieć. Trzy­maj się, sta­ry. Nie po­zwól, żeby cię tam za­dzio­ba­li.

Mru­gnął do Bo­scha po­ro­zu­mie­waw­czo i ru­szył w swo­ją stro­nę.

– Nie po­zwo­lę, ka­pi­ta­nie. Pan też niech na sie­bie uwa­ża.

Bosch był nie­mal pe­wien, że Wa­shing­ton nie po­wie ni­ko­mu o tym spo­tka­niu. Przy­dep­tał nie­do­pa­łek i wró­cił do bu­dyn­ku, zły na sie­bie, że tak bez­myśl­nie wy­szedł na ze­wnątrz. Zu­peł­nie jak­by chciał ogło­sić świa­tu, że jest wła­śnie tu­taj.

Po pię­ciu mi­nu­tach usły­szał skrzy­pie­nie do­bie­ga­ją­ce z przej­ścia mię­dzy rzę­da­mi pó­łek. Za­raz po­tem po­ja­wi­ła się Ge­ne­va Be­au­pre pcha­ją­ca przed sobą wó­zek, na któ­rym le­ża­ła gru­ba nie­bie­ska tecz­ka.

Była to tak zwa­na księ­ga mor­der­stwa. Mia­ła oko­ło pię­ciu cen­ty­me­trów gru­bo­ści, po­kry­wał ją kurz. Gum­ka przy­trzy­my­wa­ła sta­ry zie­lo­ny kwit, taki jaki wy­peł­nia­no przy od­bio­rze akt.

– Zna­la­złam.

W gło­sie urzęd­nicz­ki za­brzmia­ła nuta trium­fu. „To bę­dzie dla niej naj­więk­sze osią­gnię­cie dzi­siaj” – po­my­ślał Bosch.

– Świet­nie.

Rzu­ci­ła cięż­ką tecz­kę na ladę.

– Mar­jo­rie Lowe. Za­bój­stwo, ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­ty pierw­szy rok. – Wzię­ła do ręki kwit i obej­rza­ła do­kład­nie. – Tak, to pan ostat­ni za­glą­dał do tych akt. Pięć lat temu. Pra­co­wał pan wte­dy w Wy­dzia­le Roz­bo­jów i Za­bójstw.

– Tak. A te­raz pra­cu­ję w Hol­ly­wo­od. Mam się zno­wu pod­pi­sać?

Po­ło­ży­ła przed nim kwit.

– Tak. I niech pan tam też wpi­sze nu­mer iden­ty­fi­ka­cyj­ny.

Szyb­ko zro­bił to, co chcia­ła. Pod­czas wy­peł­nia­nia kwi­tu czuł na so­bie jej wzrok.

– Pan jest mań­ku­tem.

– Zga­dza się.

Prze­su­nął kwit w jej stro­nę.

– Dzię­ku­ję, Ge­ne­vo.

Spoj­rzał na nią. Chciał po­wie­dzieć coś wię­cej, ale uznał, że był­by to błąd. Od­wza­jem­ni­ła jego spoj­rze­nie, a na jej twa­rzy po­ja­wił się cie­pły uśmiech.

– De­tek­ty­wie Bosch, nie wiem, co pan robi, ale ży­czę panu po­wo­dze­nia. To musi być dla pana waż­ne, sko­ro wra­ca pan do tego po pię­ciu la­tach.

– To wy­da­rzy­ło się daw­niej, Ge­ne­vo, znacz­nie daw­niej.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy


[1] Czwar­ty lip­ca jest na­ro­do­wym świę­tem USA, a w 1976 roku ob­cho­dzo­no dwu­set­ną rocz­ni­cę ogło­sze­nia De­kla­ra­cji nie­pod­le­gło­ści Sta­nów Zjed­no­czo­nych (przyp. tłum.).


[2] Da­ryl Ga­tes – od 1978 roku przez kil­ka­na­ście lat ko­men­dant po­li­cji Los An­ge­les. W tym okre­sie wie­le kon­tro­wer­sji wzbu­dza­ły bru­tal­ne me­to­dy dzia­ła­nia po­li­cjan­tów, zwłasz­cza wo­bec mniej­szo­ści na­ro­do­wych (przyp. tłum.).
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